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POLACY Z AMERYKI W POLSCE. ♦ PIERWSZY ŚNIEG W ZAKOPANEM.

Po majowych i czerwcowych upałach przyszło nagie w lipcu ochło
dzenie. Opustoszały plaże i1 szlaki górskie, zrobiło się z i mino i  na
stały prawie jesienne chłody, w Tatrach zaś spadł pierwszy 
śnieg, który obielił szczyty. Obecnie znowu idzie lala gorąca i ka
nikuły, a z nią powrót skwarnego lata. Na zdijęciiu widok z Krupó
wek na Tatry, ub ielone śniegiem przed tygodniem. F o t. S e r a f in ,  Z a k o p a n e .

Do Warszawy przybyła 
wycieczka Związku Na
rodowego Polskiego z 
Ameryki pod kierownic
twem zasłużonego działa
cza, p. Franciszka Głowy. 
Wycieczka ta w czasie 
swojego pobytu w W ar
szawie była gościnnie po
dejmowana przez prezy
denta m. Warszawy S ta
rzyńskiego, którego wi
dzimy ma zdjęciu w oto
czeniu gości zza Oceanu 
w sali Rady miejskiej. 
Związek Narodowy Pol
ski jest organizacją, je- 
doocząjuą 300.000 ctzJlo li
ków i pielęgnująca pol
skie uczucia patriotycz
ne wśród • wychodźców 
amerykańskich.

Z  W Y S T A W Y  K O N I W
W pierwszych dniach 

b. m. zamknięto w Lubli
nie pierwszą krajową 
wystawę koni — która 
zgromadziła ponad 400 
koni wierzchowych i po
ci ągowyeh, zakupionych 
niemal w całości bądź 
przez wojsko, bądź też 
przez sfery cywilne. Wy
stawą lubelską zaintere
sowała się zagranica — 
a zaszczycił ją swą obec
nością Marszalek Śimi- 
gły-Rydz, który objął 
nad nią protektorat. Na 
zdjęciu widzimy grapę 
nagrodzonych koni z ma
jątku Iwino hr. Mielżyń- 
dkiego (Poznańskie).

N» P e łc z y ń s k i ,  W a r s z a w a .

LUBLINIE.

Znany bokser polski, Edward Ran, po
wróci! w tych dniach z Ameryki, po pra
wie pięcioletnim pobycie za Oceanem. 
W jesieni Ran zamierza wystąpić w Lon
dynie, Paryżu i Berlinie, obecnie zaś 
obejmuje obowiązki trenera i zajmie się 
szkoleniem nowego pokolenia bokserów, 
oraz założeniem s z k o ł y  pięściarskiej
W W a r s z a w i e .  A ę . F o t. „Ś w ia to w id
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DZIECI ROBOTNICZE W OJCOWIE.
Dzieci robotników tram 

wajowych z Krakowa zo
stały wysłane na koloinję 
letnią do Ojcowa. F un 
duszów ma tem cel do
starczyło Towarzystwo 
im Janiny Polaczek- 
Komeckiej, łóżek zaś 
i koców jeden z pułków 
artylerji. — Na kolonji 
dzieci przechodzą przed
szkole harcerskie pod 
kierunkiem fachowych 
instruktorów. Przed kil
koma dinliami inspekcję 
kolonji przeprowadzi! wo
jewoda krakowski, p. 
Gnoiński, w towarzyst
wie wiceprez. miasta p. 
dra Radzyńskiego i wice
dyrektora Tramwajów 
'Miejskich p. inż. Gerli
cha, stwierdzając świetny 
stan młodzieży. Na zdję
ciu dzieci z kolonji w 
czasie obiadu.



Przewodniczący K o m is j i  
M ieszanej na Śląsku, pre
zydent Calonder, były pre
zydent zw iązkow y Szwaj- 
carji, którego m isja skoń
czyła się dnia 15 lipea br.

A t la n tic -P h o to ,  B e r l in

O D  P I E R W S Z E J  
CHW ILI IRKA 
B A R D Z IE J  M U  

SIE  PO D O BA ŁA ...
OBYDWIE SĄ CZARUJĄCE l...

JANKA M A ŁADNIEJSZE RYSY 
ALE IRKA... JAKA ŚWIEŻOŚĆ, 

CO ZA PRZEŚLICZNA CERA

■  TO TAKIE PROSTE. U  
UŻYWAM CODZIENNIE DO 
KĄPIELI MYDLĄ PALMOLIYE. 

DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWE
MU M AM  DELIKATNĄ SKÓRĘ 

I CZYSTĄ CERĘ...

POWIEDZ Ml, 
KOCHANY - DLA

CZEGO WŁAŚNIE 
MNIE WYBRAŁEŚ ? 
JEST TYLE PANIEN 

ŁADNIEJSZYCH 
I BOGATSZYCH...

JESTEM PEWIEN, 
ŻE DZIĘKI TWEJ 

CERZE, IRKO, BĘDĘ 
CIĘ ZAWSZE KO

CHAŁ I BĘDZIEMY 
SZCZĘŚLIWYM 

MAŁŻEŃSTWEM.

Polski sędzia rozjem czy, prof. dr S telm achow ski, 
z d ję c ia  C z . D a tk a ,  podczas ostatniego posiedzenia T rybunalu  Roz- 

K a ło w ic e  jemczego u> Bytom iu.

Prof. K aeckenbeck, prezydent T rybunału  
Rozjemczego w  B ytom iu , zagaja ostatnie 

posiedzenie.

D nia 15 lipea b:r. wygasła t. zw. kon
wencja genewska, zawarta na 15 lat 
pomiędzy Poljską a Niemcami, która 
regulowała! szereg spraw pomiędzy 
obu państwami, jakie zaistniały po 
podziale Górnego Śląska ma cześć poi - 
ską 1 niemiecką.

Organami wykonaiwczerni1 tej kon
wencji była m- i. Komisja Mieszana, 
na czele której stał dr Calonder i try 
bunał rozjemczy pod przewodnictwem 
prof. Kaekenbecka.

W związku z wygaśnięciem konwen
cji odbyły slię uroczyste ostatnie po
siedzenia zarówno Komisji Mieszanej, 
jak i Trybunału Rozjemczego w Byto
miu, na których wygłoszono szereg 
przemówień pożegnalnych.

Śląsk z ulgą pożegnał konwencje 
genewską, czemu dał wyraz w hisio- 
rycznem posiedzeniu Sejmu Śląskiego, 
odbytem w dniu 16 lipea.

Obecnie więc skończyła się już inge
rencja obcych czynników w sprawy 
śląskie. Śląsk jest nasz bez zastrzeżeń 
i my ty ko o jego przyszłości decydo
wać będziemy, parnię tająte przytem 
o rod a' *h, którzy zostali po tamtej 
stronie anicy.

Gmach T rybunału  Rozjemczego w  Bytom iu.

Zapiać prenum eratą  — a bądxiesx 
miał  i r  każdą niedzielą miłego gościa: 
„ŚWIATOWIDA

Uczestnicy o- 
statniego po
siedzenia T  r y- 
bunału R ozjem 
czego w B yto 
m iu. W  p ierw 
szym  rzędzie 
siedzi w ojew o
da śląski dr 

Grażyński.

yjYD ŁO  Palmolive wyrabiane 
jesŁ na olejku oliwkowym ) 

ie zawiera żadnych tłuszczów 
wierzęcych. Olejek oliwkowy 
rzy temperaturze ciała ożywia i 
delikatnie skórę. Oto dlaczego 
lydło Palmolive myje dokładnie 
ie drażniąc skóry, Używajcie 
o stale do mycia i do kąpieli, 
kkrótce zdobędziecie tę “ dosko- 
ałą piękność ” od stóp do głów, 
kóra będzie delikatna, świeża i  
zarująca.



IJroga prow a
dząca do willi 
pik. Koca w  
Świdrach Ma

łych.
F o t . „ Ś w ia to w i d " .

P tk. Adam Koc.
F o t. A .  S i łk o x v s k t .

W illa pik . Koca w M ałych Świdrach
A g . F o t . „ś w i a t o w i d "

Trzechsetletni dąb rosnący w  pobliżu w illi p ik . Koca w Sw i 
drach M ałych.

A g . F o t. „ Ś w ia to w id " .
Rozszarpana w ybuchem  bom by brama, prowadząca do w illi p ik . Koca

A g . F o t . „ Ś w ia t o w id "

W tych dniach usiłowano dokonać zamachu 
bombowego na organizatora Obozu Zjednoczenia 
Polski pik. Adama Koca, w chwili, gdy znajdo
wał on sic 'W swej posiadłości w Świdrach Ma
łych pod Warszawa. Zamachowiec, który czato

wał koło domu płk. Koca zginął jednak od przed 
wczesnego wybuchu bomby, którą trzymał w za 
oadrzu. Natychmiast zarządzone śledztwo ujaw 
niło kulisy całego zamachu i  pozwoliło zidenty 
fikować osobą zamalehow;ca. Szczęśliwie ocalone

mu płk. Kocowi złożył gratulacje prerajer gen. 
Składkowski, marszałkowie Senatu i Sejmu, oraz 
szereg osób ze świata politycznego i dyplomatycz
nego oraz sfer kombatanckich.
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Wypadki oparzenia słonecznego dowo
dzą, że skóra jest słaba. Zatem należy ją. 
wzmocnić". Używajmy do tego celu tylko 
oryginalnego Kremu N1VEA, bo jedynie 
NIVEA zawiera Euceryt, środek wzmac
niający skórą. Skóra wzmocniona NTVEĄ 
jest odporniejsza i nie ulega tak łatwo o- 
parzeniu słonecznemu, a pozatem nabiera 
zdrowego i ogorzałego wyglądu nawet 
podczas kąpieli w pochmurne dni. Nadto 
będziemy podczas chłodniejszych dni od
porniejsi na zaziębienie.

Pałac natoliński, letnia 
rezydencja ambasadora  
am erykańskiego, p rzy
brany sztandarami am e
rykańsk im i w dniu  
Święta narodowego St.

Zjednocz. .4. P.

J a k m y  11 listopada, tak Stany Zjednoczone 
obchodzą swe święto niepodległościowe 4 lipca. 
Jest to zw. „Independence Day", czyli „Dzień 
niepodległości", w którym czczona jest rocznica 
tak doniosłego wydarzenia z r. 1776. Amerykań
skie placówki dyplomatyczne obchodzą ten dzień 
szczególnie uroczyście, nadając mu charakter 
święta rodzinnego. Ambasadorowie i posłowie 
St, Zjednozonych zagranicą .'zapraszają w tym 
dniu do siebie wszystkich członków kol on j ?, ame
rykańskiej z rodzinami oraz przyjaciół St. Zje
dnoczonych.

W tym roku po raz pierwszy przyjmował 
swych współobywateli nowy ambasador amery
kański p. Anthony J. Drexel-Biikldle z małżonką. 
Zaprosił ich do swej letniej rezydencji w malow-

Am busudor am erykański l)rexel-Riddte z m ał
żonką na tle pałacu natolińskiego.

•ń Garden Party: na tarasie pałacu natolińskiego w idzim y od lewej sekretarza am- 
  idy am erykańskie j p. Rose, m ałżonkę sekretarza am basady am erykańskie j p. Mi
tchell, m ałżonkę sekretarza am basady amer. p. Rose, p. Gogstadt, córkę am eryk. konsula  

generalnego p. Beuana i sekretarza am basady p. Mitchella.

O to  nierozerw alna tró jka: Słońce, woda ■ N IV E A !

niczym Natolinie. Przyjmował z rozczulającą 
gościnnością. Tyle ma w sobie prostoty i niewy
muszonej serdeczności. To też spędzono w Na
tolinie kilka miłych godzin.

Bardzo tam pięknie. Aż trudno uwierzyć, że 
zaledwie 2—3 km. od Wilanowa, 20 minut jazdy 
(samochodowej od Warszawy znajduje się taki 
uroczy i tak rozległy zakątek. W dużym rezer
wacie widzimy ogromny park, a właściwie na
wet las... Na wzgórzu piękny pałac magnacki. 
Jest własnością hr. Branickich, należąc do kom
pleksu dóbr wilanowskich. Do niedawna zamie
szkiwała tam Helena Józefowa, hr. Potocka z sy
nami. Obecnie odnajął ten pałac na swoją letnią 
rezydencję ambasador amerykański i w dzień 
swego święta narodowego przybrał swymi sztan

darami „stars and stri- 
pes“ („Gwiazdy i pa
ski")...

Składając życzenia o- 
kol ieznnściowe, przyglą
damy się ubraniu tego 
słynnego „arbitra ele- 
gantiarum". Szare ubra
nie, dwurzędowa mary 
narka, nieodzowny czer
wony goździk w buto
nierce. Biała koszula 
z wąziutkim kołnierzem 
miękim. Krawat czarny 
w biało kropki, związa
ny na wąski węzełek. 
Ozdobą toalety pani am- 
basadorowoj jest wielka 
broszka przedziwnej ro
boty. Jest to herb pań
stwowy St. jednoczo
nych w postaci mozaiki 
z drobnych brylancików 
i szafirów.

Wśród gości poza przed
stawicielami ambasady, 
konsulatu i bolonji ame 
rykańskiej. dostrzegamy 
b. min. Zaleskiego z mał
żonką, prezesa polsko- 
amerykańskiej Izby han
dlowej konsula Kwapi

szewskiego, hr. Skarżyńską, gen. Orlicz-Dreszero- 
wą, majorową Nes tor-Ś mi eta ńsk ą, mec. Kraus- 
hara i in.

Z narodowych napojów amerykańskich najwię
ksze .powodzenie ma specjalnie przyrządzony 
poncz, a z potraw — fasolka po amerykańsku, 
którą roznoszą urzędnicy ambasady. Jedno i dru
gie jest naprawdę doskonałe.

P. ambasador oświadcza nam:
— Bardzo mi miło, że tyle osób ze społeczeń

stwa polskiego zechciało przyjechać aż tu do 
mnie. Jestem też bardzo szczęśliwy, że udało mi 
pdę zamieszkać w tej imponującej (posiadłości. 
Czy wie pan, że dziś z rana zrobiliśmy z żoną 
pięciogodzinny spacer, wciąż pozostając w g ra 
nicach Natolina?

Natolin jetst doprawdy pełen uroku. Pałac 
i zabudowania ujęto nieco w stylu starogreckim. 
Jest nawet kapliczka Zeusa. Jest świątynia Dja- 
ny. Pamiętam, że kiedyś za zezwoleniem hr. Po
tockiej robiliśmy tu zdjęcia do niemej jeszcze 
wersjii „Trędowatej" ze Smosainską w roli tytu
łowej. To był ów słynny pałac Waldemara... — 
A teraz rozbrzmiewa dla odmiany akcentem ame
rykańskim... Czy przypuszczali oi, co go budo
wali, że pałac ten będzie niegdyś... filmowany? 
Lub że będzie rezydencją ambaisadora amery
kańskiego? Chyba nie... Zmienne bywają losy-

K rem  NIVF.A od  
z ł .  0,40 —  2,60 
O le jek  N1VEA od  
z l .  1,----------3,50

P ebeco S półka .Akcyjna w Poznaniu

PROSZKI

GARDEN
P A R T Y
W AMBASADZIE 
AMERYKAŃSKIEJ.



M iejscowości w  Palestynie, związane z życiem  i m ęką Chry
stusa, zostaną wedle propozycji Peela oddane pod opiekę  
Anglji. Na zdjęciu w nętrze kościoła, wzniesionego na szczy
cie Golgoty. W m iejscu oznaczaniem  gwiazdą na posadzce 

stał k rzyż , na k tó rym  zaw isl Zbawiciel.

MAJE X P O S I T IO N  LISTOPAD
IN T E R N A T IO N A L E
Liczne im prezy artystyczne, n au k ow e, lite r a c k ie  i sportow e. — 
I n f o r m a c j e :  Tow. Ż eglugi. Ag. Podróży, B iura  Turystyczne.

i m

DZIEJOWA GODZINA

Lord Peel, b. sekretarz stanu dla Indyj, przewodni- Er. W eizm ann, prezes wszechświata-
czący królew skiej kom isji, która zaproponowała wei egzeku tyw y żydow skiej,

podział Palestyny.
R . S e n n e c k e , B e r l in .

W ielki M ufti M ohamed, przyw ódca Em ir Abdullah, władca Transjordanji,

R . S e n n e c k e , B e r l in .

M uzułm anów  w Palestynie.
A g . F o t. „ Ś w ia to w id 4*.

do której ma być przyłączona arab
ska część Palestyny.

P h o to  A t la n t ic ,  B e r l in ,

0w  głoszony świeżo raport królewskiej komisji angielskiej, która 
pod (Przewodnictwem Lorda Peela badała problem palestyński 
i obecnie wystąpiła w tej sprawie z konkretnymi wnioskami, stał 
sią sensacją światową, budzącą wszędzie zainteresowanie. Pale
styna bowiem, to nietylko odległy, mały kraik mandatowy, ale 
„ziemia święta" dla chrześcijan, teren nieubłaganej walki narodu 
żydowskiego i arabskiego, ważne ogniwo w systemie obrony 
Wielkiej Brytanji — a także przedmiot rywalizacji Londynu 
i Rzymu. .

Po wojnie światowej. Palestyna dostała się z ramienia L gi

w  W e
■t1* &

’/  Z  f.

Zbiorniki ropy i odbenzyniarnia w Haifie, będącej bazą dla w ojennej flo ty  angiel
skiej na m orzu Sródziem nem . T h e  N e w  Y o r k  T im e t ,  B e r lin .

Mur płaczu w  Jerozoli
mie, święte miejsce ży
dów, gdzie odbyw ają się 
żałobne m anifestacje ży 
dów, niezadowolonych  
z pro jektu  podziału Pa

lestyny.
T h e  N e w  Y o r k  T im e s , B e r l in .

PALESTYNY.

Zakłady elektryczne Lorda Rutenberga na rzece Jordanie w  Palestynie.
T h e  N e w  Y o r k  T im e s , B e r l in .

U w o ln ie n i od. d n ia  p o w sze d n ie g o
będqc na wywczasach, pełni radości, stosuje
my się do nowego otoczenia. W e wzmocnio
nym, odmłodzonym organiźmie poczyna pul
sować nowe życie. Ze zdwojona lroskliwośćiq 
przestrzegamy warunków czystości, rzeźkości 
i cennej zasady: codziennie rano, a zwłaszcza 
wieczorem CHLORODONT by również zęby 
były czyste i pielęgnowane. Tylko takim sposo
bem uzyskamy z wakacyj maksimum korzyści.

Znakomita pasta do zębów

C H L O R O D O N T
o b e c n i e  t a k ż e

C H L O R O D O N T  P I E N I Ą C Y

Narodów pod zarząd angielski. Przy tej sposobności Żydzi 
otrzymali od Anglji uroczyste przyrzeczenie, w znanej de
klaracji Balfoura, że w Palestynie zostanie utworzona ich 
siedziba narodowa, czyli. Erec Izrael. Do realizacji tego 
planu przystąpili Żydzi z wielkim zapałem, nie szczędząc 
na ten cel pieniędzy. Wkrótce też zaroiło się w Palestynie 
od osadników żydowskich, którzy zabrali się do uprawiania 
ziiemi, do zakładania sadów pomarańczowych, budowy miast 
i uprzemysłowienia kraju, oraz wyzyskania jego bogactw 
naturalnych. Procent ludności żydowskiej zaczął szybko 
wzrastać w Palestynie. Wszechświatowa egzekutywa ży
dowska, ina czele której stoi d r Weizmann, dokonywała 
w sposób szybki pokojowego podboju Palestyny, wykupu
jąc ziemiię z rąk Arabółw.

Aliści nagle przyszła reakcja ze strony arahskiej. Muzuł
manie uważający się za odwiecznych gospodarzy Palestyny, 
postanowili z bronią w ręku przeciwstawić się dalszej in
wazji żydowskiej. Rozpoczął się okres strajków, morder
czych walk. bojkotów i rewolty. Arabowie pod wpływem 
agitacji Wielkiego Muftiego z Jerozolimy, oraz wysłanni
ków Em ira Abdullaha z Tramsjordanji, rozpoczęli walkę 
na śmierć i życie z Żydami, niszcząc ich ziemię, mordując 
ludzi i wycinając lasy pomarańczowe. W końcu Anglja 
zdecydowała się wysłać większą ilość wojska do Palestyny 
i doprowadziła do zawieszenia broni, aż do czasu, gdy spe
cjalna komisja królewska przygotuje wnioski, mające na celu 
zupełną pacyfikację Palestyny. Komisja ta proponuje obecnie

Tel Aviv, nowe m iasto żyd o w 
skie, leżące w  pobliżu H aify.

podział Palestyny ua: niezale
żne państwo żydowskie, ma
jące prawa dominjum angiel
skiego, państwo arabskie, po
łączone pod berłem Emira 
Abdullaha z Transpordanją 
i terytorium, obejmujące Zie
mię Świętą (Jerozolima, Be
tlejem itd.) oddane Anglji na 
prawach mandatowych.
Wnioski komisji królewskiej 

wywołały burzę sprzeciwów, 
fzarówno ze stilony Żydów, 
jak ii Arabów. Gi ostatni zna
leźli protektorów nietylko 
w Iraku i  Syrji, ale także 
w osobie Mussoliniego, który, 
ogłosił się patronem całego 
świata muzułmańskiego, pra
gnąc ten atut wygrać pnze- 
ciilwko Anglji, z którą impe- 
ńjum rzymskie zaczyna po
ważnie rywalizować.

Pó okresie targów wnioski 
komisji królewskiej, odpo
wiednio zmodyfikowane, s ta 
ną się punktem wyjścia dla 
nowego stanu rzeczy w Pale
stynie. Polska zainteresowana 
w rozbudowie państwa ży
dowskiego, odegra niewątpli
wie w tej spraiw)ie wybitną 
rolę, zarówno w Londynie, 
jak i w Lidze Narodów.

Reduiński poganiacz bydła z Pa
lestyny.

F o t .  T . P iech .



NIESIEMY JAGODY

Pan P r e z y d e n t  
R z e c z y p o s p o l i te j  

na p la ży .Pan P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j 
z  M a łżonką  b aw i obecnie na  
w yw czasach  le tn ich  w  Juracie  
n a d  Polskiern M orzem . Na  
zd jęciu  dom ek, w  k tó rym  
za m ieszka li D o sto jn i Goście.

W s z y s t k ie  Z d ję c ia  
F O T .  W. P I K I E L

S t a r z y  r y b a c y  
h e lsc y  K ąkolow ie, 
r o d z i c e  J o n k a  
i M oniki, zb iera 
ją c y c h  ja g o d y  dla  
Pana P rezyden ta .
F o ł . L e m a ń a k i , G d y n ia .

S a lo n ik  w  w illi w  Juracie, w  k tó re j m ie
s zk a  Pan P rezyd en t R zeczyp o sp o lite j.

Pan P rezyden t R zeczyp o sp o lite j na p rze ja żd żc e  łodzią.

kim lasem sosnowym. Na jednej z werand widzimy Pana Pre
zydenta, ułożonego .w wygodnym fotelu trzcinowym. W bia
łym lnianym kitlu siedizi pogrążony w myślach i zda się, że 
drzemie. Wokół panuje cisza i spokój, którego nie mąci. odgłos 
rytmicznych kroków żołnierza, ani łopot flagi, umieszczonej 
na samym szczycie masztu.

Od morza idzie lekki, orzeźwiający wiatr. W iatr biegnie 
w senną ciszę starego lasu i ginie .w konaracih nadlmorskich 
sosen. Gdzieś z oddali dochodzi rytmiczny, monotonny warkot 
motorówki. W złotych promieniach .lipcowego słońca leniwie 
uderzają z (jednostajnym bełkotem nagrzane fale zatoki. Jest 
spokój i cisza popołudniowej godziny.

Do werandy Zbliżają się cicho i z nabożeństwem kaszubskie 
dzieci z koszyczkami jagód. Nijkt je tu niie zatrzymuje. — 
W otwartem oknie adjutantury siedzi dwóch of ieerów, pogrą
żonych w lekturze. Na szelest zbliżających się kroków, pod
noszą głowy i uśmiechają się przyjaźnie do dzieci.

Małe Kąkolc, potomkowie prastarej rodziny rybackiej, osia
dłej na Helu od setek lat, niosą dary dla swego Gospodarza. 
Stają u stóp werandy i oitóho dh rząka ją. Potom razom, jak 
na umówioną komendę, kłaniają się i recytują cienkim dy
szkantem:

— Dzień dobry Pane Prezedencie.
Pan Prezydent podnosi głowę, uśmiecha się i kiwa przy

jaźnie na dzieci.
Dzieciaki podbiegają do fotelu i całują rękę Dostojnego P a 

na. Potem w milczeniu, z wiełkiem zażenowaniem, stawiają 
koszyczki u stóp iPana Prezydenta.

— Co wy tam znowu macie, dzieci? — pyta łagodnie Pan 
Prezydent.

— Jagody.
— A dobre?
— Jo, bardzo fajne...
Pan Prezydent uchyla wieczka koszyka i usypuje na dłoń 

garstkę jagód. Dzieci patrzą z zachwytem i szturchają się z ra
dości im bokach, widząc, jak Pan Prezydent smakuje jagody. 
Ich jagody.

''otom wraęalją do domu i rozpoczynają się opowiadania. 
Opowiadania idą z osady do osady, z chaty do chaty jak pół
wysep długi i szeroki. Jak  to dzieciaki Kąkolów uzbieraly 
jegód dla Pana Prezydenta, jak je zaniosły, jak widziały na 
wiasne oezy Pana Prezydlenta zajadającego smacznie ich ja 
gody. C3o mówił, jak wyglądał, wszystko, co tylko dzieci opo
wiedziały starszym. Ludzie kręcą z niedowierzaniem głowa
mi, ale jiuż nazajutrz wszystkie dzieciaki lecą do lasu po ja 
gody. Po jagody dła Pana Prezydenta. I tak od czasu przy
jazdu Dostojnego Gościa na wybrzeże, ciągną dzień w dzień 
długie gromadki dfcieci kaszubskich z wędzonemi rybami, 
kwiatami, jagodami. S tają przy werandzie i czekają na uka
zanie się tak doibrze znanej im z portretów postaci.

Wracają potem do swoich zadymionych izb i opowiadają 
eo widziały i słyszały.

I tak rodzi się nowa legenda. Legenda o pobycie Piana P re
zydenta Rzeczypospolitej nad morzem.

Jó z io  Z w isło ck i, w n u k  Pana P rezydenta  
R zeczyp o sp o lite j, p o ka zu je  sw o jem u  D zia 
d z io w i upo low aną  p rze z  sieb ie  kaczkę. O bok  
s to i w o jew oda  p o m o rsk i r .  R aczk iew icz.

Pan P rezyden t R zeczyp o sp o lite j 
z M ałżonką  pow raca z  p la ży .



P rem jer gen . S ła w o j-S k ła d k o w -  
sk i uda je  się  na  p o sied zen ie  se 
s ji  se jm ow ej. Z d jęc ie  p rze d  g m a 

chem  S e jm u .

W icem arsza łek S e jm u  Tad. Sch a -  
tze l, k tó ry  na se s ji n a d zw y c za jn e j  
w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie  w  spraw ie  

k o n flik tu  w aw elskiego .

v (&22f i

KONFLIKT WAWELSKI
NA N A D Z W Y C Z A JN E J S E S J I  S E JM U

Ł aw a rządow a: S iedzą  w  p ie rw szy m  rzęd zie : p re m jer  gen . S ła w o j-S k ła d k o w sk i,  m in . B eck, m in . gen . K a sp rzyc k i, w ice p iem je r  in ż . K w ia tk o w sk i, w  d ru g im
rzędzie : m in . Ś w ię to s ła w sk i, m in . G rabow ski, m in . P o n ia to w sk i i  in n i  W z z 9 , t k i ,  z d ję c ia  A g  F o t. „ ś w i a to w i d -

J A  —

ks. metropolity krakowskiego, 
wskazał na luki istniejące w na- 
szem ustawodawstwie, dotyczącem 
warunków przenoszenia zmarłych 
z miejsca ich wiecznego spoczynku, 
należytego zabezpieczenia praw ro
dzin do grobu i dokładnego okre
ślenia stosunku najwyższych czyn
ników państwa do grobów osób, 
które zasłużyły na wieczną pamięć 
w narodzie. Następnie stwierdziw
szy, że Pan Prezydent przyjął do 
wiadomości oświadczenie ks. me
tropolity, a rząd uznał tem samem 
sprawę za ostatecznie załatwioną, 
wicemarsz. Schiitzel wycofał wnio
sek zgłoszony do laski marszałkow
skiej.

Na tern porządek obrad, które 
odbyły się w powadze i w skupie
niu, wyczerpano.

M arsza łek Ś m ig ły -R y d z  w  lo ży  
se jm ow ej, w y s ł u c h u j e  stojąc  
p rzem ó w ien ia  w icem arsza łka  T. 
S ch a izla , p ośw ięconego  pam ięc i 

Jó ze fa  P iłsudskiego .

W ubiegły wtorek odbyło się po
siedzenie Sejmu w spranie wawel
skiej. Na kilka minut przed rozpo
częciem sesji przybył do Sejmu 
marsz. Śmigły-Rydz i zajął miejsce 
w loży sąsiadującej z lożą Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Rząd 
zjawił się w komplecie z premje- 
rein gen. Sławoj-Skladkowskim i 
wicepremjerein inż. E. Kwiatkow
skim na czele.

Na początku dziennym znajdowa
ła się jedynie sprawa przeniesienia 
szczątków Józefa Piłsudskiego 
przez ks. metropolitę Sapiehę. Po 
zgłoszeniu do laski marszałkow
skiej odpowiedniego wniosku, za
brał głos wicemarsz. Schiitzel i wy
głosił dłuższe przemówienie, w któ- 
rern oddawszy hołd pamięci Wiel
kiego Marszałka i potępiwszy krok



wiarz przy  pracy.

D O Ż Y N K I
ZIEMI SĄ D ECKIEJ.

/n iw a  w  Ziem i Sądeckiej

„Pocałujze sie w nos, jakześ min,ie nie chciała,
Ja  się juz ożenił, tyś się nie wydała.
Ja  się juz ożenił w płótniamej gumacy,
Tyś się nie wydała w jedwabnej spódnicy". 
Trudimoby wyliczyć to wszystkie piosenki i śpiewki, 

jakie rozlegają się w czas dożymków w Ziemi Sądec
kiej.

Zabawy dożynkowe trwają niekiedy kilka dni, po- 
czem górale wracają do swoich zwykłych, ciężkich 
zajęć.

„Plon niesiem y, plon w  gospodarza dom ". Fragm ent 
z dożynek Z iem i Sądeckiej.

Z  wielu zwyczajów i obyczajów, jakie zacho
wały się w Ziemi Sądeckiej, szczególnie żywo 
obchodzone są dożynki. Po ukończeniu żniw 
służba robi ogromne wieńce ze zboża i kwia
tów, poezem przy dźwiękach kapeli zanosi je 
gospodarzom, śpiewając starą tradycyjną piiteśń: 

„Plon niesiemy, plon, w gospodarza dom". 
Kiedy orszak dożynkowy zatrzymuje^ się 

przed domem gospodarza, rozlega się pieśń: 
„Ofcwileraj matusiu te synokie wrota,
Niesiemy ci wieniec z pszemiiezki, jak złota " 
Gdy gazda i gaździna wyjdą z chałupy, wita 

ileh następująca strofa:
„Nauczcie sie gazdo gospodarzyć,
Bo się wam pszemiczka wie chce darzyć,
And ta pszeniczka, ani proso,
Bo wasa gosposlia chodzi boso".
Po oddaniu wieńców gospodarze zapraszają 

żeńców do chałupy- Rozpoczyna się zabawa do
żynkowa. Muzyka gra od ucha. Młodzi przysta
jąc przed kapelą, śpiewają:

„Przebierałaś Magduś, jak ześ była młoda, 
Jakześ zakisiała, jak szafliku woda". 
Zagniewana dziewczyna potratfi się odciąć 

i odśpiewuje:
„Nie takich, jak ześ ty miałam ja ehodoków. 
Berz to nie chciałam hrać, jak ześ ty sedlaków"- 
Czasem i serce odezwie się:
„Widzisz ty dziewczyno, jaki jo żałosny,
Jak mi nie dos gemby, nie doCekom wiosny". 
Na to ona odpowiada wymijająco:
„Gemby dać, gemby dać, ale nie dziadowi.
By sie nie powstydzić przyznać proboszczowi". 
Czasem jakiś sta/ry góral przystanie także 

przed muzyką, uchyli kapelusza ł  zaśpiewa:

B Ł O N Y
•

EXPR ESS  
S U P E R C H R O M  

PANCHROMOSA

M uzyka góralska grająca u> czasie uroczystości dożynkow ej.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  FOT. M. C H O L E W A
Najciekaw sze m om enły zaw odów  
sportowych uchwyci błona G evaerta  

Express Superchrom .
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POMRUKI WOJNY NA WSCHODZIE
S 1 tosunki chińsko-japońskie znowu zaostrzyły się. Po kilkuletniej 
przerwie w działaniach wojennych, Japonia dążąc systematycznie 
do podboju całego Wschodu, a przedewszystkiem Chin, postanowiła 
wykorzystując stosowny moment, rozpocząć dalszą „penetrację" 
w głąb olbrzymiego „Państwa Środka", aby pod swoje wpływy od
dać tym razem trzy nowe prowincje chińskie.

Jak zawsze w takich wypadkach bywa, posłużono się incydentem 
granicznym, tym razem w Lukucziao, gdzie wojska japońskie zo
stały podobno w prowokacyjny sposób zaatakowane przez chińskie 
i za ten niecny czyn nie otrzymały żadnego zadośćuczynienia, ani 
moralnego ani materialnego. Zaczęła się natychmiast wymiana not 
pomiędzy Tokio a Nanikiinem, przyezecm Chińczycy z miejsca odrzu
cili wszelkie żądania japońskie, dotyczące wycofania, garnizonów 
z prowincji Szang-Si i pozostawienia jej odwiecznym wrogom — 
Japończykom.

R .  R.
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Czang Kai Czek, m arszałek arm ji 
chińskiej i je j generalissimus.

F o ł . P reaae P h o to , B e r l in .

Piechota chińska w  aro- 
dze na front.
F oi. A ł la n ł i c ,  B e r l in .

Mapa Dalekiego W scho
du. Koncentracja w ojsk  
japońskich  i chińskich  
dokongw a się w prow in
cji Szang-Si, w pobliżu  

Pekinu.KANTON

Prem jer japoński 
ks. Kanoge.

F a ł , T ra m p u s , P a r ia .

Zanosi się więc na nową wojlnę, której wynik przewi
dzieć trudno. Niewątpliwie Japończycy mają arm ję sil
niejszą, sprzęt bojowy nowocześniejszy i dyscyplinę w woj
sku lepszą, ale kraj ten uginający isię pod ciężarem po
datków musi liczyć się z faiktem, że za kolosem chińskim 
stanie szereg państw, a przedewazyistkiem Sowiety, Stany 
Zjednoczone, oraz Anglja. Te trzy mocarstwa bowiem 
są zgodne w tern, aby za wszelką cenę powstrzymać falę 
imperializmu japońskiego, rozlewającą się szeroko po 
Pacyfiku, Syberji a nawet Indjaeh. Ale pomoc ta nie 
wiele pomoże, gdyż arrnja chińska to zbiorowisko umun
durowanych ludzi, .nie związanych żadną ideą, nie rozu
miejących ducha nowoczesnej wojny, nie umiejących 
obchodzić się ze skomplikowaną aparaturą współczesnych 
narzędzi wojennych i dowodzonych przez oficerów prze
kupnych i  kiepsko wyszkolonych.

Dlatego arm ja chińska nigdy nie była w stanie sta
wić poważnie czoła wojskom japońskim i po krótkim 
oporze zawsze ratowała się ucieczką.

Wprawdzie w ostatnich czasach próbowano natchnąć 
tę armję nowym duchem, ale usiłowania te, jak dotąd, 
spaliły na panewce, gdyż świadomość narodowa jest 
w ogrommem „Państwie Środjja" jeszcze bardzo słabo 
rozwinięta, a dezercje są na porządku dziennym.

Piechota japońska odjeżdżająca na fron t z Tokio.
F o t, K e g a to n e , B e r l in .

C hiński karabin m aszy
n ow y do ostrzeliwania  

samolotów.
F ot: P reaae P h o to ,  B e r l in .

Kawaler ja japońska zam askow ane auta

•* m> ' ' «1«M WĘĘ
asie m arsz nocnego.

F o t• P reaae P h o to , B e r l in «

Zamaskoioane działo japońskie na pozycji.
F o t . W i d .  W o r ld  P h o to , .  B e r l in .

Pomimo wszystkich tych hraków, generalissimus armji 
chińskiej, marszałek Ozang-Kai-Szek nie myśli kapitulować, 
ale groźnie pobrzękuje szablą, zarządziwszy powszechną mo
bilizację i wzmocniwszy garnizony w Hopei. Tymczasem 
pracuje gorączkowo dyplomacja europejska i amerykańska, 
próbując zlikwidować tan groźny konflikt, stanowiący, obok 
Hiszpanji, groźne ognisko zapalne, z którego gotów buchnąć 
płomień na cały świat. Doświadczenie jedinalk uczy, że Ja- 
ponja nie dlała się nigdy przestraszyć notami i  groźbami 
papierowemi, ale że licząc na bezsiłę skłóconej Europy, 
robiła w Chinach zawsze co chciała i kiedy chciała.

Z największą trwogą wypadki w Chinach obserwuje z pe
wnością Stalin. Rozumie on bowiem, że każda wojna, pro
wadzona przez Sowiety, to koniec ich panowania, a począ
tek rewolty. Wie o tem Japonja i dlatego zbytnio nie prze
raża się pomrukiem „czerwonego niedźwiedzia", skaczą
cego po „czerwonej" blasze. Ten niedźwiedlź bowiem nie jeśt 
dla niej groźny.



H arcerki przy jm ują  wojew . krakow skiego pik.
Gnóińskiego podw ieczorkiem  w W ysow ej.

25 drużyn krakowskich harcerek spędza lato 
w 20 obozach, założonych na przepięknych gór
skich stokach środkowych Karpat. Harcerki 
nietylko hartu ją się fizycznie, lecz spełniają 
poważną obywatelską pracę wśród miejscowej 
ludności, lecząc ją, dożywiając, ucząc higje- 
ny i racjonalnej opieki nad dzieckiem. Lu
dność okoliczna wdzięczna jest krakowskim 
harcerkom za ofiarną pracę i szlachetne serce. 
Komendantki obozu Halina Kleezewska, Zofja 
Kottik i Jadwiga Orłowiczów na przeżyły swój 
wielki dzień w dnliu wizytacji obozu, dokona
nej w dniu 17 bm. przez pana wojewodę płk. 
Gnoińskiego, wiceprezydenta Radzyńskiego, 
płk. dyplom. Horaka i i.

W ojew . krakow ski p ik . Gnoiński w tow arzystw ie dypl. ppłk. 
Horaka zwiedza obóz instruktorek w Krępnej.

WYWCZASACH

In struk to rki harcerskie z obozu w  Krępnej. W s z y s t k ie  z d ję c ia  A g . F o t. ,,Ś w ia t o w id “
Podniesienie sztandaru w  obozie krakow skie j orkiestry harcer

skiej w  Rym anowie.

Cl, O KTÓRYCH MOWI.

K S . K E N T U  P R Z Y JE Ż D Ż A  DO Ł A Ń C U 
T A . N a  z ap ro sz e n ia  h r .  P o to c k ie g o  z  Ł a ń 
c u ta  p rz y b y w a  do P o ls k i b r a t  k ró la  a n g ie l 
skiego!, k s . K e n tu  z  m a łż o n k ą . D ostojni! g o 
śc ie  z a b a w ią  k i lk a  d n i w  Ł a ń c u c ie ,  a  n a 
s tę p n ie  u d a d z ą  s ię  do  K ra k o w a , a b y  zw ie 
dz ić  ta m te js z e  z iaby tk i.

F o t. S p o r t  & G e n e ra l .  L o n d o n .

ZGON W Y N A L A Z C Y  R A  D J O F O N J I .  W  R z y 
m ie z m a r ł  w 63 ro k u  ma u d a r  s e r c a  s e n a to r  
G uglie lim o M a rco n i. Z n a k o m ity  te n  u czo n y  
z a s łu ż y ł s ię  lu d z k o śc i o d k ry c ia m i z  d z ie d z i
n y  r a d jo fo n j i .  P o  ra z  p ie rw s z y  u d a ło  m u  s ię  
p rz e s ła ć  s y g n a ły  d ro g ą  r a d jo w ą  w 1895 noiku. 
W  o s ta tn ic h  la ltach  sw e g o  ż y c ia  p o św ię c ił s ię  
g łó w n ie  badam iiom n a d  fa la m i k ró tk ie in i .  
W 1929 noku k ró l w ło s k i n a d a ł  m u  ty tu ł  
m a rk iz a .  F o t.  A gonco  T ra m p u s , P a r is .

W A L A S IE W IC Z Ó W N A  ZN O W U  W P O L 
SC E . N a sz a  n a jz n a k o m its z a  lek /koa tile tka  S ta 
n is ła w a  W a la s ie  w iczów ina p r z y je c h a ła  z  A m e 
ry k i  do Poilski n a  sezoai le k k o a tle ty c z n y . 
Stiartlow ać b ę d z ie  oma n a  m ię d z y n a ro d o w y c h  
m is trz o s tw a c h  a k a d e m ic k ic h  w  P a r y ż u  
■i w m eczu  P o ls k a —N ie m c y  w  B e r l in ie .  
W aliasiew .iozów na wT o s ta tn ic h  c za sa c h  z a 
czę ła  u p ra w ia ć  s z e rm ie rk ę .

U G O D A  R Z Ą D U  P O L S K IE G O  Z K S. 
P S Z C Z Y Ń S K IM . D n ia  14 hm . w  im ien iiu  ks. 
P sz cz y ń sk ieg o , .jego s y n  A le k s a n d e r  H o ch - 
b e rg  (n a  z d ję c iu )  z a w a r ł  u m o w ę z  rz ą d e m  
p o lsk im , o d s tę p u ją c  20 ty s . m o rg ó w  Tasu za  
z a le g ło ś c i podai tikowe. U m o w a fca k ła d z ie  
k re s  z a rzą d o w i p rz y m u s o w e m u  mad d o b ra m i 
i n a k ła d a m i p rz e m y  a lo w em i k s . I s z c z y ń -
s k ieg o .

szczyń-

F o t.  M a r ja n  F u k s , W a rsz a w a .
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LEOPOLD 
STOKOWSKI,
s ły n n y  d y r y g e n t  
p o l s k i  w  A m ery =  
c e , j e d e n  z  naj=  
l e p s z y c h  k ap e l=  
m is t r z ó w  ś w ia ta ,  
z o s t a ł  z a a n g a ź o =  
w a n y  d o  w ie lk ie =  
g o  f i lm u  a m e ry =  
k a ń s k ie g o ,  w  k tó=  
r y m  b ą d z i e  kre=  
o w a ł  j e d n ą  z  r ó l  

g łó w n y c h .
V n ix jc rsa l P ic tn r e s  Co.



Janku Sm oszew ska, jedna z najzdolniejszych m ło
dziu tkich  tancerek polskich, solistka baletu Tacjany
W ysockiej. S tu d io  K e h r a n , Partm

O siem nasto letn ie  dziewczątko, a już dyplomant- 
ka szkoły Tacjanny Wysockiej, solistka i ulubie

nica swej nauczycielki. A wygląd — małego dja- 
blika. Teraz zwłaszcza, kiedy opalana na czeko
ladą hasa na plaży...

A jednak przez ciemny brom wytrysnęła czer
wień rumieńca na smagłym policzku w uroczystej 
chwili wręczania dyplomu z ukończenia szkoły.
Pani Wysocka też miała łezkę w głosie. Plon 
pięcioletniej pracy.

To właściwie wcale nie tak długo, jak na tan
cerkę. Tancerkę tej .miary, zwłaszcza. Zwykła
miara dla naprawdę dobrej tancerki to dziesięć
lat i to od dziecka. Janka Smoszewśka odrobiła 
to w czasie dwa razy krótszym. To dobrze o niej 
świadczy.

Dlaczego wcześniej nie zaczęła, zapytuję. Od
powiada :

— Byłabym zaczęła wcześniej. Bo od najwcze
śniejszego dzieciństwa zadręczałam mamusię, 
bym mogła uczyć się tańca. Mamusia się wahała, 
bo wszyscy ludzie odradzali. Wreszcie jednak 
ustąpiła mym błaganiom i zapisała mnie do szkoły 
baletowej przy Teatrze Wielkim w Warszawie. 
Miałam wtedy 7 lat,

— I co?
— T byłam tylko na jednej lekcji.
— Dlaczego?
— Tak mamusię zakrakały różne kruki i wrony 

z rodziny, że przeraziła się i odebrała innie z tej 
szkoły. Przyszły ciężkie czasy. Nie wolno mi było 
nawet pisnąć o tańcu. Ale do czasu. Znów przy
puściłam szturm do matczynego serca. Tym ra
zem energiczniej. I skuteczniej. Miałam 115 lat, 
gdy udało mi się wstąpić do szkoły Wysockiej.

— Czyli, jak to się .mówi, „kropla drąży ka- 
mień“?

— Tak, ale i... jeszcze coś. Ot, po prostu znalazł 
się ktoś, znający pp. Wysockich i przekonał ma
musię. Słowem, nietylko kropla drążyła. Jeszcze 
czyjaś silna ręka usunęła kamień z drogi.

— I jak poszło?
— Doskonale. W (następnym roku już tańczyłam 

w zespole pani Wysockiej, występującym w „Co- 
losseum“. Potem w „rajdzie uzdrowiskowym*1: 
Gdynia, Jurata, Ciechocinek... Objazd całego 
kraju, wreszcie — zagranica. Wiochy, Niemcy, 
Belgja i 10 miesięcy paryskiego „Alcazaru**.

To mi przypomina, jak tu sobie opowiadano 
o tych „bohaterkach Alcazaru**. Były mocno oblę- 
gane, ale niezdobyte...

Ale nie chcę tego czynić tematem wywiadu. 
Pytam:

— Co dalej było?
— Powrót do Warszawy. Przygotowanie się do

Janka Sm oszew ska w  tańcu w ileńskim .
A g . F o t. „ Ś w ia to w i d "

dyplomu... który oto właśnie przed chwilą otrzy
małam.

— Nie będzie tęskno za szkołą?
— Bardzo. To też bynajmniej nie zamierzam jej 

opuszczać. Choć mam dyplom, będę chodziła na
dal. Dawniej także uczęszczałam na lekcje wszyst
kich kursów. Nawet dzieci. I teraz tak będzie. Nie 
wyobrażam sobie życia bez mojej szkoły. To mój 
świat, to moje wszystko... H . L .

„ Z A T A Ń C Z Y M Y ? " GINGER ROGERS -  SOLO
Rekord powodzenia scenicznego 

w Ameryce odniosła komedja mu
zyczna p. t. „Irena**, która biegnie 
na Broadway’u z rzadko spotyka- 
nem powodzeniem od dwóch lat bez 
przerwy. Jeden z najbogatszych 
producentów amerykańskich, Pan- 
dro S. Berman zakupił prawa do 
zrealizowania tej sztuki na filmie,

angażując jednocześnie do roli głó
wnej Giinger Rogens. Autor piose
nek tej sztuki Joe MioCarthy na
pisał nowe piosenki specjalnie dla 
filmu. Będzie to drugi zkolei film, 
w którym Ginger Rogers wyistąpi 
bez As tai re‘a — po filmie „Perfect 
Harmony**, w którym partneruje jej 
Charles Boyer.

-

JESZCZE RAZ 
FRED ASTAIRE

W jedlnej ze scen naj
nowszego filmu Freda 
Astaire’a i Ginger Ro
gers p. t. „Sliall we dan- 
ce“ (Czy można prosić?) 
Fred Astaire śpiewa na 
okręcie podczas mgły. 
Pełna nastroju scena ta 
nastręczała reżyserowi 
dużo kłopotu, do chwili, 
gdy zjawił się specjalista 
do robienia mgły. Wy
tworzono mianowicie 
mgłę z rozpylonej ropy 
naftowej, która do złu
dzenia imitowała mgłę 
'prawdziwą, a nie draż
niła gardła wielkiego a r
tysty.

Fred Astaire i Ginger Rogers w scenie z film u p. I.
„Zatańczym y Fot. „r k o  r a d i o -

S o b u ś  i S o b

U i y w a f c i e  b ł o n  Z e i s s  I k o n  ?
S p n e d a i  p n e z  w łffc c z e  s k ł a d y  a p a r a t ó w  f o t o g r a f i c z n y c h .

KATALOGI WYSYŁA
Jeneratna Reprezentacja

M. S E O i / K l I O W K I
Dom Techniczno-Handlowy 

Warszawa, ul. Moniuszki 2a.

a e n r u ju

t r . 1 , 2 5

PUDER
Z PUSZKIEM

w  T u x fm jx L -  
r d e j ź z L / e h  
fa y t im ic h

stali się najlepszymi przyjaciółmi — 
i nic dziwnego: przy pomocy kamery 
BOB 4,5 x 6 cm. Zeiss Ikon bardzo ła
two jest wykonać dobre zdjęcia. Pro
sta obsługa, szybka gotowość do zdjęć 
dzięki Sprzężonemu mechanizmowi i 
dwu punktowemu nastawieniu, ekono
miczny rozmiar 4,5 x 6 cm. — oto zale
ty tej taniej kamery sprężynowej Zeiss 
IKON.



„ZAGINIONY HORYZONT'1.

Tradycja pokoleń dowiodła,
i że przeciw piegom są

\ \ i l j  niezawodne

usuwające również plamy i nieczystości cery. 
Aptekarz Drancz i Ska., Bielsko.

„D0DEK“ JEDZIE DO AMERYKI!

A dolf D ym sza, król hum oru, zw any powszechnie  
przez sw ych wielbicieli m ianem  ,,D odka“. Na fo to 

grafii dedykacja dla C zyteln ików  naszego pisma.
Z a k ła d y  f o t .  „ A . B . C .44 Ł ó d ź  — A .  R . A r b a s  i S - k c .

W czasie pobytu Adolfa Dymszy na gościnnych 
występach w Łodzi, udało nam sią zamienić z nim 
kilka słów na temat przyszłych planów.

— Wystąpy moje — powiada Dymsza z właści
wym sobie humorem — w teatrach pozawarszaw- 
skioh traktuje jako urlop... publiczności warszaw
skiej, aby moigła odpocząć sobie. Najbliższe moje 
plany artystyczne obracają sie około dwóch fil- 
móiw, jakie w przyszłym sezonie bede robił; jeden 
z tych filmów nakrące wspólnie z Eug. Bodo.

— A eo potem?
— Marze — odpowiada — aby wyjechać na wy

stawę paryską. A po wystawie paryskiej — tu 
„Dodek“ robi minę tajemniczą — wyjeżdżam do 
Ameryki. Serdeczny mój przyjaciel, Władysław 
Zbyszko-Cyganiewicz kusi mnie, abym próbował 
szczęścia w jednej z wytwórni w Hollywood.

Przyznajemy, że wiadomość o podróży „Dudka" 
po laury na drugą półkule zaskoczyła nas. Wśród 
licznych wielbicieli i wielbicielek wspaniałego ta
lentu Dymszy wiadomość o jego dalekiej podróży 
wywoła niewątpliwie duże wrażenie. Pocieszamy 
sie jednak, że tym razem propaganda nasza wśród 
obcych znajdzie godnego rzecznika. Dziękując 
serdecznie „Dodkowi" za tych kilka słów informa
cji, życzymy mu wielkich sukcesów w Ameryce.

(Or)

PRZEGLĄD 
UBIEGŁEGO 
MIESIĄCA

Otrzymaliśmy ostat
nio z zagranicy szereg 
najnowszych i nie
zmiernie interesują
cych wiadomości o 
Paramouncie, które 
poniżej streszczamy 
w paru słowach:

„Spotkałam sie w 
Paryżu" bije rekordy 
w nowojorskiem kinie 
Paramount. W pierw
szym tygodniu film 
przyniósł 55.000 dola
rów, przyezem prze
ciętnie obrót tego po
tężnego kina wynosi 
36.000 dolarów tygod
niowo.

Cecil B. de Mille 
rozpoczął już zdjęcia
n o w te ^ a e KOrrfórae M nrle,w J)ielrich > H erbert M arshall w  scenie z film u  p. I. „Aniol“, k tóry  wyre- 
ro le  F re d e rico w i M ar- t y  serowa! sław ny E. Lubitsch, w  w y tw ó rn i „Param ount'u“. Fot. „ P A R A M O U N r,  

ciiowii, F ra n c isz c e
Gaal, Akimowi Tamirowowi, Anthony Quinmowi, w tym sezonie drugą serje „Królowej dżungli"
Olymphe Bradna i Larryemu Crabbe. p. t. „Her Jungle Love“ („Jej miłość w dżungli").

Henry Hathaway ukończył już Dusze na mo- Anna May Wong i Akim Pamirów, znany od-
rzu i przystępuję do techmkolorowej wersji twórca roli generała Yanga iw filmie „Generał 

, * tx , , 8 otraymali: Ray umarł o świcie**, ukażą się razem w filmie „CórkaMailland, Oscar Homolka , 1 George Ratt. Tonga*'
Fritz Lang wykona jeden film dla Param ountu w  studio Param ountu wre praca, nad przygo-

” i' if tvF f y '• towaniem następujących obrazów: „Ósma żonaw rotach głównych. Muzyike pisze Kurt Weil. Sinobrodego" z Claudette Colbert, reżyserji Lu-
Słyinny hkn „Kroi żebraków nakręcony zosta- bitscha, „Szczere wyznanie" z Carolą Lombard

nie ponownie, roiwanez całkowicie w kolorach. Re- i Fredem MaoMurray’em reżyserji Wesley’a Rug-
zyseruje r  rank Lloyd. glesa, „Narodziny mocarstwa** reżyserji Prani ka

^Odpływająca lala z Rayem Mi l landem, Ośca- Lloyda, „Podróż poślubna** z Franciszką Gaai
rem Homolką i Frances Farmer w rolach głow- j Bingiem Crosby. Już ukończono „Jedwabne ży-
nych, wykon lana bedzie rowmaez w kolorach. cie“ z J ean Arthur i Rayem Millandem oraz „Du-

Marlena Dietrich ukończyła juz prace pod kie- sze na morzu" Hathaway’a. Z braku miejsca nie
runkiem Ernesta Lubitscha w filmie „Anioł" możemy podać tu wszystkich znakomitych filmów,
i przystąpiła do przygotowań db filmu „Północ**. znajdujących się w projekcie i na warsztacie, jed-
Partnerem jej będzie Georges Rigaud. nak sfwierdłzić musimy, że tegoroczna produkcja

Dorothy Lamour i Ray Milland nakręcą jeszcze Paramountu bije wszelkie rekordy.

P rz e jrz y j  
s i ę  w  lu s t r z e

a zobaczysz ile uroku dodaje 
pomadka do ust M I C H E L

Jes t ty lko  jeden  n iezaw odny  
sposób  p rzekonan ia  sie o  zale
tach pom adki do ust M ICHEL 
używ ać jej^ i przeglądać się w 
lustrze! Cóż za p iękny, p ocią
gający ko lo r! O  ile m łodziej i 
żywiej w yglądają u s ta ! P om ad
ka do  ust M ICHEL nadaje w ar
gom  aksam itną m iękkość i p ięk 
ną barw ę. Prosim y żądać o ryg i
nalnych pom adek  do  u s t z naz
wą MICHEL w yrytą na opraw ce.

SIEDEM CZARUJĄCYCH ODCIENI
Blond • C iem ny - W iśn io w y  - Electric 

C apucinc - M alinow y - Szkarłatny. 
W ie lk o śc i: luksusow a, duża i pop u la rn a .

Podobnie Jak z pom adki do ust, będzie Pani 
zadowolona z pudru, doskonule przylegają• 
cęgo, różu i tuszu do rzęs, który nie szc zy• 
pie i je s t odporny na wilgoć. Prosim y u ty • 
wać również i tych preparatów.

G en, P rzedst. na P olskę :
„ G A L A N T E R JA  W I E D E Ń S K A . "

Sp. z o . o.
W arszaw a, P oznańska  38

T i u d s t t e  k u l t u r a l n i  p r e n u m e r u j *  
„ ŚWIATOWIDA“ .

Margo, nowe zjaw isko artystyczne na srebrnym  ekra
nie, u> film ie p. t. „Zaginiony horyzont", w yprodu

kow anym  przez w ytw órnię „Columbia".
F o t. „ C o lu m b ia 14.



HALINA BA U R SK A ,

n ie z w y k le  u z d o ln io n a  k la s y c z n a  t a n c e r k a  p o l s k a  w  w a lc u  z  „ K o p e l j i “ .
F o to  F o r b e r ł,  W a r s z a w a .

____________________________________________________ I k u p o m  t t -  a n



ZE ŚWIATA MUZYKI. TYRONE POWER -  DZIEJE PEWNEJ HARJERY.

K o ły s z e  C ię •••
S z a ra d a

p o ś w ię c a n a  p a m ię c i g en . ( i .  O r llc z -D re s z e ra  w ro c z n ic ę  ś m ie rc i.
(U Ioż. „Tońko** — K lu b  S z a ra d z . w WarszawUei). 

K o ły sze  Oię szum  c z w a r ty c h  do  s n u ,  G e n e ra le !
Ś p ie w a  Gi p ie śń  n a jd ro ż s z a  u lkochane  m o rz e  — 
ra z -d w a  s ię  z im n y  w ic h e r  — p lą c z ą  s r e b rn e  fa le , 
b ia łe  m e w y -a n io ły  i te  k rw a w e  z o rz e ; 
o ic lie  lam y p o d o lsk ie  i ta t r z a ń s k ie  h a le  
i ' to p o la  s z u m ią c e  rozm aiiltem  -zbożem ...
P ły n ie  ra a -d ru g a - t rz e c ia  n ie s k a la n a ,  ś w ię ta
p rzed  T w ó j •cilcliy w sp a k p ie rw s z y  n a  o 'k sy w sk i c m e n ta rz . . .
.N a c z w a r te j  i p ó łd iu f t ie j  k o ły s z ą  s ię  s ta tlk i
od p o rtó w  dum niej G d y n i do h e ls k ie j  lal tiar n i...
P ię ć -sze ść -s ló d m eę o  m o w y  u czą  sy n ó w  m a tk i.
C ie b ie  d a ją c  z a  p r z y k ła d ,  by  bylli m o c a rn i.. .
I s ied em  T o b ie  rę c e  w y c ią g a ją  dzia ttk i,
boś S z ó s ty  raaisizych p ra g n ie ń  i celów  la ta r n ik . . .
T rz e c ia  p o s ta ć  ś w ie t l a n a  b ęd z ie  n a m  je d y n y m  
te s ta m e n te m , ja k  s ło w a  z a m ie n ić  n a  czym y...
T a m , w c ic h y m  w s p a k ra z -s ió d n iy n i n a  b a ł ty d k im  b rz e g u , 
na  w o jsk o w y m  c m e n ta rz u  t r z y m a  s t r a ż  G e n e ra l...
K ło n ią  s ię  m o rs k ie  fa le  w b łę k itn y m  .szeregu  — 
p o w ie w a  dum inie  p o ls k a  w ojenm a b a n d e r a  — 
mas ze s e rc a  i  d z ia ła  w ie rn ie  m o rz a  s trz e g ą , 
g o to w e  k a ż d e j c h w ili n a je ź d ź c ę  o d p ie ra ć ! .. .
Z m o rs k ic h  tru d ó w  s k ła d a ją  oodaień  r a p o r t  fa le  
T ob io  d z ie ln y , s z la c h e b n y  P a n ie  G e n e ra le ! ...

U p ał...
S z a ra d a .

(UIoż. „ K a s ta “  — K lu b  S z a ra d z . w W'arsiziaw!ilc).
P rz e z  w tó r-p ią te  p rz e b ie g a  c ień  rz u c a n y  c a ły m ... 
S ló d m e - trz e c ie  ich  z w a r te  o  z m ie n n y c h  z a ry s a c h  
k a ra w a n ę  u d a ją  lu b  p ro f i l  F a r y s a .  
r a z -d ru g o  /z a k re ś lo n e , z m ię k k o śc i o s p a łe .
Z a m o m e n t jc d e n -o s lem -d z le w lę ć  u s k rz y d lo n o  
M e rk u re g o  p a n to f le  i p o m k n ą  p rz e d  s ieb ie ...
I ś la d u  n ie  z o s ta w i ich  b e zg ło śn y  p rz e b ie g  
ina n ie b ie .. .

A le  p o w s ta ł w k s ią ż c e  S ta f f a  so n e t...  
Ó sm e-trzec ie , w z ie lo n y ch  m u .n d u rach  paz io w ie , 
c is n ą  .się w  ż ó łty m  p ia s k u , gdzlie leży  horyaotnitł, 
ii z ę b a ty m  g rz e b ie n ie m  c z u p r y n  n ie b o  g ry z ą , 
c ze k a ją c ,  oo g ra d o w a  c h m u ra  z iem i pow ie.
P ic rw s z e -sz o s te  p rz e d  s o b ą  s to ją  z/aduirtane 
( tró j-c z w ó r -p lę ć  c h m u ra  g ro m e m , m ru g n ie  b ły s k a w ic ą )  
ii w  p rz e s t r a c h u  w z a je m n y m  w ła s n ą  d u in ę  s y c ą  
i p o s ę p n ie  je  ś led z i z a s ty g ły  f ir m a m e n l .

(D la  u ła tw ie n ia  p o d a je m y  s y la b y  ro z w ią z a n ia :  Bi'©, b ło, b u , 
j ą ,  Iki, nlie, o, sizy, w).

Za rozw iązainlie p o w y ż sz y c h  dw u  z a d a ń , r e d a k c ja  „ Ś w ia to - 
w id a “  p rz e z n a c z a

t r z y  n a g r ó d  y •
P ie rw s z a  zl 20.—, d r u g a  zł 10.—s trz e c ia  p r e n u m e r a ta  

m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a 4*.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  do d n ia  31 l ip  ca  

1037 r .  wralz z z a łą c z o n y in  k u p o n em .

R o z w ią z a n ie  z  \i* . 27.
SZARADA: Między nam i n ic  n ie  było.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z  \ - r i i  2? n a d e s ła l i :

F in k e l L eon , O sltróg n. W o ły n iu ; P ta s z y ń s k a ,  O św ięc im , 
M o rd aw d k i S e w e ry n , L im a n o w a ; S u ro k a ls k a  H elena., W a r 
s z a w a ; G ra b o w sk a  J a d w ig a ,  P o d w ilk : D r  O p ię liń sk^ i H e len a , 
P o z n a ń ; K o rz e n io w sk i J e r z y ,  S k a  rż y s k o - K am iem lna; M a r
c z y ń s k a  J o a n n a . T a r g a n ic a ;  R o tte r  B r., B o rszez ó w ; S e rg ju s z  
B o h d an o w -B e z k o s tn y , B a ran o w io z e ; Pu lw ars)k’i .Je rzy , W a r 
s z a w a ;  F ile k  z B a ra n o w ic z ; W an d a  S .; S a  wlclkli A m b ro ży , 
B ydgioszcz: Z ie liń s k i B o le s ła w , W arszaw a.; S o b o c iń sk i O le 
k sy , J a n o w a  D o lin a ;  S o ro cz y ń sk a  M o d esla , W iln o ; G ra b o w sk i 
S ta n is ła w , P ło c k ; ChRiamtacz L u d w ik , B ia ła -  B ie lsk o ; Błiaże- 
w iczow a . K o b y ł ni k ; M iłk o w sk a  J ó z e fa ,  G o rlic e ; Glszkie/- 
w iczów ina H e len a , W a rs z a w a ; R abiastz Fnaimciszek. T w o r
k o w a ; P am n en k o w a  L u c ja ,  L w ów ; M ieczkow sk i A .h W iln o : 
H ahorkiew iic .z  W ., S k a w in a ;  Patpće A .. K atiow ice; Z a d w o rn y  
J a n ,  W ie lu ń ; K le re p k a  J a n ,  B u d z a n ó w ; W lierzyńiska J a d w ig a ,  
W o lsz ty n ; L ew ick a  Tre.ua, L w ó w ; M u k u ław sk a  M„ K o ła cz 
kow o. J a b ło ń s k i  T a d e u sz , Ja irem cze ; ‘K u g ie r  K a ro l, B y d 
go szcz : K u la k ó w n a  E ., W a rs z a w a ;  B u d z y ń s k a  J a n in a ,  K r o 
to szy n  ; H ess  A rn o ld , S u w a łk i ;  K czlow -lki K a z iń iie rz , W a r 
s z a w a ; L u b a ń s k a  H e le n a , W a rsz a w a ; Z ió łk o w sk a  M a r ja , 
P o z n a ń ; K rz y ż a n ia k  J ó z e f ,  S z a m o tu ły ;  L e ś n a  L ., K ro to 
s z y n ; 'O p a liń s k i W ła d y s ła w , Wliltno; R ainu llo iw a Bron/iiSława, 
J e ż ó w . „ J u n ia k “ , K o m e n d a  10 B ao n u  P r a c y ,  P o w u n sk ; K o n 
d r a t  i ulkó w,na L. i ‘K a cz a ro w sk i A ., Ś w id e r  k. O tw o ck a- W isz 
n ie w sk i M a r ja n ,  L u c k ; Ja g u s iń s ik i  M a r ja n ,  K ra k ó w ; Z iem 
sk i S ta c h , L u b l in ;  M a rc in k ie w ic z  P a w e ł, Za/m ość; F e d u szk a  
M a.rjan , S ta n is ła w ó w ; T o m aszek  L eopo ld , S u c h a ;  K o c u r F r „  
C liyb ifi; S o łty s  R o m u a ld , L w ów ; K a c z m a re k  S tiefan . K r a 
ś n ik ;  A n d ru s z k ie w ic z  R e g in a , B ie lsk  P o d  lais k i- B m d  a rs  k i 
B o g d an , K ra ików ; D w o rs k i E u g e n ju s z , L w ów ; K o rze n io w sk i 
Z y g m u n t , , Z a k o p a n e ; M roczek  Frame!i»zkia, L w ów ; H c rn e t R o
m a n , Żnlin; KaliniewLciz A n n a , W a rs z a w a ; M lodow iczów .na 
J a in in a , G n ie zn o ; S ik o r a  T a d e u sz , D z ied z ice ; K o śc iir rz y ń sk i 
E d m u n d , K ra k ó w ; Ł a szc z ą k  E rain .c ls/:k , K oirnorow ice; B uda 
F r a n c is z e k ,  Wia do  wilce; K la ,nu t K a z im ie rz . .W adow ice- J a n 
k o w sk a  M a r ja ,  Ż y w iec ; W ilk o w a  R o m a n a , Gzę.-itochowa: M u l
le r  L u c ja n ,  B e d e rk a ły ;  Z ych  S ta n is ła w , Sosmowiioc; Le
s z c zy ń sk i Z d z is ław , L u b l in ;  Jam iczew ski J a n ,  W ilm o; S fo
ra  n isk i A n to n i, W a rsz a w a ; T rz e c ia k  ów  na  J a n in a ,  K oby  l.ni.k; 
B u c z y ń sk a  M a r  ja -W a n d a , W a rsz a w a -  G ro d z ic k i A d a m , K ra 
ków ; In ż . P o p ie l T a d e u sz , D ą b ro w a  G ó rn ic z a ; Siitbentfteiiri 
Leo.n„ K ra k ó w ; Ś liw iń s k a  H e le n a , K ra k ó w ; C u d n y  J a n ,  W o
ło m in ; Sobliesizczańsjka C zesia  wa* Ś w ie n ie c ; Wielio w iey sk a  
K ry s ty n ta , L u b c za , p. J ę d r z e jó w ;  S k u r sk i J e r z y ,  W arszaw a.; 
S t ru b e l  M a r ja ,  W a rs z a w a ;  B usz , S tolpoe* R o zw ad o w sk i 
S ta c h , Ł o m ża ; W o jd y łło  K a z im ie rz ,  P rz e m y ś l;  Ł a p ic k i A n 
d rz e j ,  WHelka W ieś-H a llle ro w o ; In ż .  O.rlicz T a d e u sz , Syno- 
wódizko W y żn e ; B aw iorow a J a d w ig a ,  'K ie lc e ; O lszew ska  I r e n a ,  
O s ięc in y ; M a je w s k a  H e len a , K ra k ó w , u l. U rz ę d n ic z a , L. 3, 
(zł 20.—); Z ap a rł. S te fa n , K ie lc e ; Lllslneka W a n d a , P o zn ań ; 
F ila rs lk i E d w a rd , C h e łm n o ; M ajew sk i W itold., W a rs z a w a ; 
H r . v. S z ty fc ik ,  S a n o k ; D r W ę g lew s k i M „ T czew ; B la so h - 
kowia A nliela, K ra ików ; G ry g ie l M ich a ł, J a w o rz n o :  S te fa ń -  
ozyk  J ó z e f ,  P a b ia n ic e .  S z a liń s k i F ra n c is z e k , R adoim sk: Wilt- 
tiig L ećh , P o z n a ń ; L e m p ick i R o m a n , L w ów ; S te l  m a s  zew s ka 
B ożena , Paten a  ń ; K o za  A lb in , C zę s to c h o w a ; K la w e  E d w a rd , 
J e d ln l a ;  SltielW iska D a n u ta ,  W a rs z a w a ;  F  lam  m e r  Z o fja , W o l
s z ty n : S z a ra d z iś c i  F ir m y  B abco iek -Z ielen iew sk i, S o sn o w iec ; 
Z a p ió r  J e r z y ,  Kraików7; B isow a J a d w ig a ,  K ra k ó w . 'K a la fa r -  
s k a  M a r ja ,  K ra k ó w ; K s. A r l i te w ic z  J u l j a n .  M y c h o w a ; L i l 
p o p o w i M ira , W ło c h y ; M g r. O zolba J ó z e f ,  T o r u ń ;  K a w e c k i 
MileiczyslO/w, J a w o rz n o ;  K lu b  P ra c o w n ik ó w  „G azo llln a44, B o

ry s ła w ; K a sp e r  o  wtocz H a lin k a , Ż e lechów ; Srotencel L u c ja n  
H e n ry k , R ad o m ; P i wo w a rc zy  ko w a M ary , B o ry s ław . W o liń sk i 
J ó z e f ,  in w a lid a  w ., S ta n is ła w ó w , K a w ia r n ia  P a s a ż  (zł 10.—);
B ęczikow ska M a r ja ,  O tw o ck ; P ro b s to w a  F r . ,  B o ry s ła w ; C ele- 
w iezow a H e len a , S ta r y  S ącz ; In ż . S ło w ik o w sk i Z y g m u n t, 
W a rsz a w a ; H e r  zb  e r g  B i t y ,  B o ry s ła w ; P aszk o  w na A niiela, 
D ziedizice; Zabloek/i T a d e u sz , C zęs to ch o w a ; M a r ie n s tra s s  Z y 
g m u n t,  W a rsz a w a . B a c h m a n  S te fa n , B o ry s ła w : G rz y w a -
ezówroa Adela). B o c h n ia ;  S e łk o w iez  Z y g f ry d , k a p ra l  za w., 
S a n o k ; M gr. C h ro m iń s k i R o m an , K rz e m ie n ie c ;  Pertow stkft K a 
z im ie rz , W is ła ;  L in l i r a r d t  M aks, B o ry s ła w ; Dow7 m a no wtocz 
E ugeniusz , Lw ów ; B ie lesz  J e r z y ,  K ra k ó w ; P iw o w a rc z y k  S ta 
n isław 7, B o ry s ła w ; G a r  l iń s k a  B ożena , Łódź- P iw o w a rc z y k  
Adam i, B o ry s ła w . B enek H e la , C ie s z y n ; M ik o ła jc z a k  S te lla ,  
P u szczy k o w o ; R a ta jc z a k  H e len a , P o z n a ń ; K ies zezy ń s k a  Mi- 
ło>sławiai, P u szcz y k o w o ; C ze rw iń sk i B en ic ju sz , Zakioj>aine; Ł u 
ka.- liewv.cz K a ro l, B o ry s ław 7; K led eek i K azlim ierz, P o z n a ń ; 
L u k a  si e w  iczo  w a  W andia, B o ry s ła w ; rtm . m g r. Ro«se Jerrzy, 
W a rs z a w a ; B rzozow sk i E u g e n ju s z , P rz e m y ś l ;  K a m m e ró w n a  
Jainina<, Z a k o p an e . Z a ją c z k o w s k a  Z o f ja , S y d z y n a ;  D r  K rz y ś  
SA anlslaw , G ło g ó w ; D e k o w a  M a r ja .  T re m b o w la , G o rz e jew.ska 
Ka.ziin litera.. W a rs z a w a ; M aterlków na E m  id ja ,  W a rsz a w a ; 
K ru c z y ń sk a  Lr ©na, D ą b ro w a  G ó rn ic z a : Leogle-riowa. A ., Lwów7; 
Hoirfc F e lik s ,  K ra k ó w ; C h acb lo w isk a  M a r ja , K ra k ó w ; W o j
c ie ch o w sk i K., W ie lu ń . K le szczy ń sk i A n d rz .ij , P o z n a ń ; 
C h m ie lew sk a  F r a n c is z k a ,  P a c a n ó w ; K a r  n a s  T a d e u sz , S ta n i  - 
- ła w ó w ; D o k to rc z y k  M ieczysław 7, Ł ó d ź ; Respilor, B rz eż a n y ; 
D u d z ic  Btamisł-aw, W a rs z a w a ;  M ie lcz a rsk i B ,, P rz e d b ó rz ; M a
je w sk i W ac ła w , S o sn o w iec- K ożuch  o w sk a  C ecyljat, M ińsk 
M azaw -iecki: C za rn e c k i J ó z e f ,  Sosnów7; Z a le sk a  J a d w ig a ,
W a rsz a w a  L isow ska  O lg a , Z a g ó rz  k. S a n o k a  (p r e n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a* 4 od 1—31 V I I I  1937 r . ) ; M a r ja ń s k a  
E leo n o ra , C zęs to ch o w a ; O g o rz a ło w a  M a r ja ,  N ow y T a r g ;  J a -  
notkia R y sz a rd , Kraików7; E r te l  B ro n is ław 7, .kpt. w7 s>t. s p „  
Lwów7: B ła ż e je w s k i C zesław 7, Z ą b k i; O ranow ska . M a r ja  Jó ze - 
fow^a, W a rs z a w a : P a p ie ż  J u l j a n ,  W a rs z a w a ; k p t.  G o liń sk i
S ta n is ła w 7; Bąkowsikli S te fa n , K rak ó w 7; B ła ż e je w sk i W acław 7, 
W a rsz a w a . S z m e rd t W ła .d y s ła w , W ai-szaw a; B ie lsk a  A le 
k s a n d ra ,  B rześć  n>. B .; M ichciń iska  U rsizula, L w ów ; K u b a (ty  
F ra n c is z e k , K raków 7; K a m iń sk a  W a n d a , 'K a lis z ; S iikorow icz 
W in c e n ty , M ielec : K am ińslk i J e r z y ,  W a rs z a w a ; W awi-zym- 
kowiska Bnoiniisław7a , K alilsz; G ło w a ck a  Amieila, P io trk ó w  K u 
ja w s k i;  Ć w ier.tim iakówna K a z im ie ra ,  Zakoim nei; C zaijkow ska 
I r e n a ,  Ł ó d ź ; p p o r. Z a lew sk i F ., K ra k ó w . Pm laisew iioz E d - 
w a rd , W o ło m in ; G ro d z k a  E„ W a rsz a w a ; Ż elazow sk i S te fa n , 
Józefów 7 k. O tw o c k a ; KwiapiWiew-icz G a b r je la i  G d y n ia ; W ó jc ik  
Ig n a c y ,  C zęstlochow a; B icganow isk i A n to n i, Ł o m ża ; Tobow7a 
M a r ja ,  'Kraików7.- Sbanchm ikow a J a n in a ,  S z c ze k o c in y ; A rc iu -  
szkiew 7iczow7a H e len a , G ro d n o ; G ó rk a  J a n ,  K raków :. Miiilora- 
jo w a  B ro n is ła w a , R ów ne W o ły ń sk ie ;  Koziioł T e o fil, Kalw-a- 
r j a  Z e b rz y d o w s k a ; G u.jow a Z o fja , M ikołów 7; S k a ik  W iltold, 
M ik o łó w ; K ru p a  W ła d y s ła w . Kraików7; Iw am ow iska K r y s ty n a ,  
C zernilew o; D rozd  J e r z y ,  R ó w n e  W oL ; C ab an  W Ł, Ż ó raw ; 
p p o r. L u d w ig  S ta n is ła w 7, S t.ry j: U jw a ro w a  Z o fja , D u b n o .
B a d u ra  J a n ,  S zo p ie n ic e ; U n v e r r ic h t  E r y k ,  B»lel«zowroei; L a 
sock i S te fa n ,  W a rs z a w a ; W a lcz y ń s k i S ta n is ła w , Częsitlochowa; 
W ąsie ! ew7 sika W a le r ja ,  C z ę s to c h o w a ; F ronczaik  E u g e n ju s z , 
Now7y  D w ó r; k p t. H a u so h  11 d L u d w ik , N ow y l^ang; B ie lec k a  
W ale r jo s  C hrzanów 7; H a u sc h ild o w a  A ., N ow y  T a r g ;  Tietiz 
Z y g m u n t, Wiar.sza w7 a . W edang l M a r ja ,  K ra k ó w ; Ż u m k o w sk i 
Z enon , K ie lc e ; P e te rsJilg e  Dym iibr, W a rsa a w a .

N a g ro d y  o tr z y m a l i  p p .: H e le n a  M a je w sk a , ‘K raków ), u l. 
U rz ę d n icz a , L. 3, (zł 20.—); W oliósik i J ó z e f ,  in w a lid a  w ., Stla- 
ruisław ów , K a w ia r n ia  P a saż  (zl 10.—); L iso w sk a  O lg a , Z a 
g ó rz , k. S a n o k a  (p r e n u m e ra ta  m ie s ięc z n a  „Św iatow ida** od  
1—31 V I I I .  1937 r.).

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAWIE, LW OW IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków7, W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
O ddział w7 W arszaw ie: K rakow skie Przedm ieście 9, Tej. 5-51-90. 
N um er konta P . K. O, w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140-725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w  jednym  łam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne pa 
stron ie  (lak  zw ane ,,solus“)  — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na stron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
w zględów technicznych nie będą mogły być zam ieszczone w edług 
zlecenia, będą d rukow ane jako  ogłoszenia zwykłe po cenie norm alnej.

R eklam acje w spraw ie n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P renum era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny red a k to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik lite rack i i red ak to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „IKC“ w  K rakow ie pod zarządem  F . Korczyńskiego.

Eugenja Umińska, 
znakom i ta skraypacz- 
ka polska — wzięła 
udział w galowym 
koncercie symfonicz
nym w Paryżu, z se
rji „koncertów pol
skich", który odbył się 
w najwspanialszej sali 
Paryża „Theatre des 
Charnps Elysees", pod 
dyrekcją słynnego ka
pelmistrza polskiego 
A rtura Rodzińskiego. 
Świetnie usposobiona 
skrzypaczka wykonała 
koncert skrzypcowy 
K. Szyimanowskieego, 
odnosząc o g r o  mi 1 1  y 
sukces.

,,D o r y s “ — W a r s z a w a

Spójrzcie na tego 
młodego chłopca, na 
załączonej obok foto- 
grafj.i. Przypatrzcie . 
się tej młodzieńczej 
twarzy okolonej pięk
nym uśmiechem mło
dości, zwróćcie uwagę 
na wyraz śmiałych, 
męskich oczu i zapa
miętajcie dobrze to 
nazwisko. Macie przed 
sobą najbardziej po
pularnego dziś aman
ta ekranu amerykań
skiego.

Ten młody chłopiec,
Tyroue Power, ma za
ledwie 23 lata. Pocho
dzi jednak ze znako
mitej rodziny aktor
skiej, mającej najlep
sze tradycje na sce
nach Covemt - Garden 
i Broadw.ay’u. Tyroue 
nigdy nie sądził, że 
będzie aktorem. Do
piero Darryl F. Za
imek zdecydował się 
zaryzykować i powie
rzył nikomu nieznane
mu chłopcu trudną
w °de >>!)%ko w7 m1,1 ̂  i 1 in i e  ̂yroite Rower, obecnie jeden z najpopularniejszych
„TrafalgarA'gdzie Tv am antów  X. Muzy. „ 2 oth Ceniunj f ox-
rone zagrał obok ta
kich asów ekranu, jak Madeleine kontrakt oraz gra w dwóch następ-
Caroll i Freddie Bartholomew, wy- nych filmach tej wytwórni „Cafe
wiązując się ze swojej roli znakom i- Metropole" i „Niewinnie się zaczę
cie i w ciągu jednego dosłownie dnia ło“. Te dwa filmy jeszcze bardziej
stając się ulubieńcem publiczności ugruntowały sławę Tyrana. Dziś ca-
obu półkul. Potem poszło już wszyst- ły Hollywood mówi o jego roman-
ko gładko. Tyirone otrzymuje w wy- sie z królową lodu, Sonią Henie „Lo-
twórni „20th Ceratury Fox“ 5-letni vely to łook at“ („Aż miło spojrzeć").




